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Rozdział 1


w którym dowiadujemy się, dlaczego niespodzianka nazywa się niespodzianką.


Drzwi miesz­ka­nia rodziny Rytlów otwo­rzyły się i do przed­po­koju wszedł
tata.


— Nie­spo­dzianka — oznaj­mił, zdej­mu­jąc duże lustrzane oku­lary. — Idziemy
na kon­cert.


— Kon­cert? — Z naj­bliż­szego pokoju naj­pierw wychy­liła się kitka spię­tych
na czubku głowy kasz­ta­no­wych wło­sów, a potem głowa sze­ścio­let­niej Mi. —
Jaki kon­cert?


— Nie­spo­dzianka. — Tata zdjął buty, odło­żył klu­czyki od samo­chodu i poszedł do łazienki umyć ręce.


Z dru­giego pokoju wyj­rzał Kuba, star­szy brat Mi. Miał jede­na­ście lat i dla odmiany jasne włosy.


— Powie­dzia­łeś „kon­cert”? — upew­nił się.


— Wła­śnie tego słowa uży­łem. — Tata wszedł do salonu i usiadł w fotelu.


— No ale weź, tata. — Mi trzy­mała pod pachą ulu­bio­nego plu­szo­wego misia.
Pod­bie­gła do taty i wsko­czyła mu na kolana. — Jaki zespół?


— Kiedy ja sam nie wiem, Kwia­tuszku. — Tata wyjął z kie­szeni bilety i poka­zał jej.


Mi chwy­ciła bilety i przyj­rzała im się z bli­ska. Jak na sze­ścio­latkę
czy­ta­nie szło jej cał­kiem nie­źle. Ale nie tym razem. Na bile­tach było
dużo cyfe­rek i kodów pasko­wych, a na samej górze rze­czy­wi­ście wid­niał
napis „Nie­spo­dzianka”.
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Do salonu wszedł Kuba. Wziął bilety.


— Nie­spo­dzianka? — zasta­no­wił się. — Nie znam takiej grupy. Grają
techno, pop czy rock?


— Dosta­łem je od szefa — wyja­śnił tata. — Nie chciał powie­dzieć nic
wię­cej, tylko tajem­ni­czo się uśmie­chał.


— Jeśli tajem­ni­czo się uśmie­chał, to na pewno będzie death metal1
— oce­niła Mi. — Spoko. Ni­gdy nie byłam na kon­cer­cie meta­lo­wym. —
Zasta­no­wiła się. — Ni­gdy nie byłam na żad­nym kon­cer­cie. Mam dopiero
sześć lat.


— Byłaś, byłaś — zapew­nił ją tata. — Sześć lat i parę mie­sięcy temu.


— No ale… jak to?


— Jako trzy­mie­sięczna ciąża.


Mi zmarsz­czyła czoło.


— Ja lecę. — Do salonu weszła mama. Koń­czyła się ubie­rać. — Wra­cam jutro
koło połu­dnia.


— Masz dziś dyżur? — zdzi­wił się tata.


Mama była chi­rur­giem2 i co jakiś czas wypa­dały jej cało­nocne
dyżury. Sie­działa w szpi­talu na wypa­dek, gdyby komuś przy­da­rzył się
wypa­dek. Nie­stety zwy­kle się przy­da­rzał, i to nie­je­den.


— Tak. — Mama popu­kała pal­cem w tele­fon. — Wpi­sa­łam wszyst­kie dyżury na
dwa mie­siące naprzód.


— Szkoda. Myśla­łem, że pój­dziemy w kom­ple­cie, całą rodziną.


— To kon­cert meta­lowy — dorzu­ciła Mi. — Ubie­ramy się na czarno. I będziemy machać gło­wami.


Unio­sła poprze­cie­ra­nego misia i poru­szyła jego głową w przód i w tył.


— Chcesz zabrać sze­ścio­latkę na kon­cert meta­lowy? — zapy­tała z nie­do­wie­rza­niem mama. — Zadep­czą ją.


— Będę ją nosił na barana — obie­cał tata. — Zresztą to pew­nie będzie
rock. Mój szef nie lubi metalu.


— Może dla­tego dał ci bilety. — Mama poca­ło­wała wszyst­kich na
poże­gna­nie. — Tylko uwa­żaj­cie na sie­bie, żeby nie zła­pać jakie­goś
wirusa. W lodówce macie pie­czeń.


— Pie­czeń… — wes­tchnęła Mi. — Bleee… A możemy kupić mro­żoną pizzę
hawaj­ską?


— Mro­żoną? — skrzy­wiła się mama.


— Hawaj­ską? — skrzy­wił się tata.


Ledwo mama wyszła, tata poro­zu­mie­waw­czo uniósł brwi i poło­żył bilety na
stole.


— Po kon­cer­cie wpad­niemy na ham­bur­gery — obie­cał. — Z podwój­nym serem i beko­nem! Na wypa­sie! To ulu­biona knajpa mojego szefa i mam tam zniżkę.


Kuba spoj­rzał na bilety. Uśmiech­nął się.


— Jest ich pięć — stwier­dził. — Możemy zabrać Ame­lię i Alberta.


* * *


Ame­lia sie­działa przy biurku zasta­wio­nym sło­icz­kami z far­bami. Pokry­wała
skom­pli­ko­wa­nymi wzo­rami różowe trampki. Kupiła je kilka dni temu, ale
tego ranka wydały jej się banalne i nudne.


To zaję­cie pochło­nęło ją cał­ko­wi­cie. Wysta­wiła język i poru­szała nim
zgod­nie z ruchami pędzla. Nie zwra­cała uwagi, że jej sukienka, czarne
krę­cone włosy, a nawet twarz pokryły się kolo­ro­wymi krop­kami.
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Pokój Ame­lii obwie­szony był pla­ka­tami, gra­fi­kami i obra­zami. Więk­szość z nich nama­lo­wała sama. Na szta­lu­gach stał obraz, nad któ­rym pra­co­wała od
paru dni. Przed­sta­wiał bia­łego pudla w różo­wych tramp­kach.


Z lap­topa dobie­gała wesoła muzyka. Ame­lia pra­co­wała w natchnie­niu.
Muzyka na chwilę przy­ci­chła, a tele­fon pik­nął, oznaj­mia­jąc, że przy­szła
nowa wia­do­mość.


Ame­lia nie­chęt­nie ode­rwała się od pracy. Wia­do­mość pocho­dziła od Kuby,
kolegi z klasy, a wła­ści­wie to bar­dziej przy­ja­ciela. Serce zabiło jej
szyb­ciej – Kuba zapra­szał ją na kon­cert! To zna­czy zapra­szał ją i jej
młod­szego o rok brata, ale to nawet lepiej. Albert nie­chęt­nie wycho­dził
z domu, a to była dosko­nała oka­zja, żeby go wycią­gnąć.


Odło­żyła pędze­lek i prze­szła do sąsied­niego pokoju. Chudy chło­pak w dużych oku­la­rach robił to, co zwy­kle, czyli kle­pał w kla­wi­sze lap­topa.


— Kuba zapra­sza nas na kon­cert dziś po połu­dniu — powie­działa Ame­lia. —
Chcesz iść?


— Jaki kon­cert? — zapy­tał Albert, nie odry­wa­jąc się od kom­pu­tera.


— To nie­spo­dzianka.


— Nie lubię nie­spo­dzia­nek.


Ame­lia wes­tchnęła. Jej brat miał zespół Asper­gera3 i dobrze
się czuł, gdy wszystko było pre­cy­zyj­nie zapla­no­wane.


— A na jaki kon­cert chciał­byś pójść? — zapy­tała.


— Na żaden, koń­czę przy­go­to­wy­wać moje nowe hobby.


— Jakie hobby? — zanie­po­ko­iła się Ame­lia. Albert mie­wał cza­sem dziwne
pomy­sły.


— Będę zbie­rał auto­grafy zna­nych osób — wyja­śnił Albert, kle­piąc cały
czas w kla­wia­turę.


— To nie w twoim stylu — skrzy­wiła się Ame­lia.


— Jak robię coś w moim stylu, to wszy­scy narze­kają, że jestem dzi­wa­kiem.
— Chło­piec wzru­szył ramio­nami. — Więc od dwóch tygo­dni piszę apli­ka­cję
do zbie­ra­nia auto­gra­fów i wymie­nia­nia się nimi. To jest bar­dziej
„nor­malne” hobby od kolek­cjo­no­wa­nia nazw owa­dów z Ame­ryki Połu­dnio­wej.


— Nazw owa­dów?


— Ale tylko takich z literą „d” w środku.


Ame­lia zasta­no­wiła się.


— Nor­malni ludzie cho­dzą na kon­certy. Zoba­czysz, będzie faj­nie. A może
to kon­cert muzyki elek­tro­nicz­nej?


Albert prze­stał pisać.


Ame­lia uśmiech­nęła się. Muzyka elek­tro­niczna była jedyną muzyką, któ­rej
Albert słu­chał. Pod warun­kiem, że była to muzyka instru­men­talna, czyli
że nikt nie śpie­wał.


— Jakie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że to będzie kon­cert muzyki
elek­tro­nicz­nej? — zapy­tał.


Ame­lia nie miała poję­cia, a nie chciała kła­mać.


— Kuba powi­nien wie­dzieć — powie­działa po namy­śle. — Zapy­tasz go.
Naj­le­piej po dro­dze.


Nie mogła się zorien­to­wać, czy brat dał się prze­ko­nać. Jak zwy­kle
zresztą.


Albert naci­snął kla­wisz, zaszu­miała dru­karka i wysu­nęła się z niej
zadru­ko­wana kartka.


Ame­lia przyj­rzała jej się.


— Więc to nad tym ślę­czysz całymi wie­czo­rami? — zapy­tała. — Co to za
tabelki?


— To tro­chę jak gra. Lista, ile jakich auto­gra­fów muszę zdo­być. Na
przy­kład pię­ciu poli­ty­ków, trzech akto­rów. I tak dalej. A teraz czas na
testy.


— To nie jest cał­kiem „nor­malne” — zauwa­żyła Ame­lia. Zasta­no­wiła się. —
To wygląda raczej jak zada­nie do wyko­na­nia, nie hobby. Czy na tej liście
są muzycy?


— Zapla­no­wa­łem, że w tym mie­siącu zdo­będę sześć auto­gra­fów muzy­ków.


— Na kon­cer­cie na pewno będą muzycy!


Albert znie­ru­cho­miał.


— Musimy zapy­tać rodzi­ców.


— Tata Kuby już zapy­tał, zgo­dzili się — wyja­śniła Ame­lia.


Albert wło­żył notes do małej torby, zamknął ją z klik­nię­ciem i zawie­sił
na ramie­niu.


— Jedziemy.


Ame­lia pod­sko­czyła z rado­ści i pobie­gła do łazienki, żeby wysu­szyć
suszarką farbę na tramp­kach. No i pod­jąć bar­dzo trudną decy­zję, w co się
ubrać.


* * *


Ame­lia po wielu pró­bach wybrała szarą sukienkę, która naj­le­piej paso­wała
do kolo­ro­wych tram­pek. Pół godziny póź­niej byli już u Kuby.


— Yyy­y­eeeaaa!!! — zary­czała Mi, która otwo­rzyła im drzwi.


Mi trzy­mała pod pachą misia, a na gło­wie miała kask rowe­rowy. Z otworu
na samej jego górze wysta­wała kitka kasz­ta­no­wych wło­sów.
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— Boli cię gar­dło? — zapy­tał Albert.


Mi ener­gicz­nie zaprze­czyła, krę­cąc głową na boki, po czym zama­chała
głową w przód i w tył. Kiedy się pochy­liła, dostrze­gła trampki Ame­lii.


— Idziesz na kon­cert meta­lowy w różo­wych tramp­kach w kwiatki?! —
zapy­tała zde­gu­sto­wana. — Powin­naś nama­lo­wać coś strasz­nego. Czaszkę.
Albo den­ty­stę.


— To nie są kwiatki — zapro­te­sto­wała Ame­lia.


Mi pochy­liła się niżej.


— Czaszki też nie.


— Kon­cert meta­lowy? — Albert cof­nął się w stronę drzwi. — Nasta­wi­łem się
na muzykę elek­tro­niczną.


Ame­lia spoj­rzała bła­gal­nie na Kubę, który poja­wił się w drzwiach swo­jego
pokoju.


— To będzie techno, nie metal — spro­sto­wał Kuba, choć prze­cież nie
wie­dział.


On, podob­nie jak Albert, nie przej­mo­wał się stro­jem. Ogra­ni­czył się do
zało­że­nia naj­mniej pognie­cio­nego T-shirtu. Zda­niem Ame­lii szary T-shirt
nie za bar­dzo paso­wał do nie­bie­skich jean­sów. Nie powie­działa jed­nak
tego. Cze­kała za to, aż Kuba sko­men­tuje jej trampki, nad któ­rymi się
tyle napra­co­wała.


Chyba ich nawet nie zauwa­żył…


— Co sądzisz? — Wska­zała je tak, żeby nie było wąt­pli­wo­ści, o co cho­dzi.


— Pochla­pa­łaś buty farbą?


Ame­lia wes­tchnęła. Dla­czego chłopcy są tacy nie­do­myślni?


Mi wczu­wała się w nastrój kon­certu death meta­lo­wego i pod­ska­ki­wała po
całym przed­po­koju. Wysta­jąca z kasku kitka podry­gi­wała przy każ­dym
skoku.


— Po co ci kask? — zapy­tała Ame­lia.


— Żebym prze­żyła, jak rym­snę z barana. Czyli z ta –


— Gotowi? — Do przed­po­koju wszedł tata.


Wszy­scy wytrzesz­czyli na niego oczy. Wyglą­dał bowiem zupeł­nie ina­czej
niż zwy­kle. Na nogach miał zapa­sto­wane glany4 i spodnie bojówki z przy­pię­tym solid­nym łań­cu­chem na klu­cze.


Tata sta­nął przed lustrem i popra­wił klapy powy­cie­ra­nej i przy­cia­snej
kurtki skó­rza­nej. Nie było naj­mniej­szej szansy, żeby ją zapiąć. Ale w środku lata nie gro­ził nagły atak mrozu.
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— Tak się ubie­ra­łem, kiedy pozna­łem waszą mamę. — Tata prze­glą­dał się w lustrze ze wszyst­kich stron. Łań­cuch pobrzę­ki­wał przy każ­dym ruchu. —
Wtedy ta kurtka była nawet za duża.


Pod­cią­gnął rękaw, by zapre­zen­to­wać tatuaż przed­sta­wia­jący… poke­mona.


— Ej, to tatuaż z mojej gumy do żucia! — wykrzyk­nęła Mi.


— Nikt nie zauważy — oce­nił tata. — Na kon­cer­tach roc­ko­wych jest ciemno.


— Roc­ko­wych? — zapy­tał Albert.


— Rock elek­tro­niczny — powie­dział szybko Kuba.


— Instru­men­talny — dodała Ame­lia.


* * *


Tata zapar­ko­wał samo­chód w Cen­trum, nie­da­leko ulicy Ordy­nac­kiej.
Przyj­rzał się zapro­sze­niu.


— Dziwny jakiś ten numer — stwier­dził. — Ordy­nacka 2874B…? Ktoś się
rąb­nął. No i gdzie tu może być sala kon­cer­towa? Khy! Khy! Khy! —
Zaka­słał tak gło­śno, aż wszy­scy pod­sko­czyli. — Kasze­lek…
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— Jak można mieć kaszel, kiedy jest tak gorąco? — zapy­tała Mi.


— Pew­nie uczu­le­nie. — Tata wyjął z kie­szeni psi­kacz do gar­dła, ale po
namy­śle scho­wał go z powro­tem. — Dobre lekar­stwo, nie­stety zasy­piam po
nim.


Chciał wysiąść, ale łań­cuch na klu­cze zacze­pił się o dźwi­gnię zmiany
bie­gów. Tata chwilę się z nim szar­pał, nim się uwol­nił.


Wysie­dli z kli­ma­ty­zo­wa­nego samo­chodu w gorący szum mia­sta. Od kilku dni
w War­sza­wie pano­wały upały. Tata zawa­hał się, czy jed­nak nie zdjąć
kurtki i nie odpiąć łań­cu­cha.


— Nie — zade­cy­do­wał. — Na kon­cer­cie sty­lówa jest waż­niej­sza od wygody.


Albert zało­żył na ramię małą torbę z czer­wo­nym zeszy­tem do zbie­ra­nia
auto­gra­fów. On z pew­no­ścią nie dbał o sty­lówę. Mi miała za to małą
nie­bie­ską torebkę ze swoim zeszy­tem, w któ­rym zapi­sy­wała trudne słowa, a pod pachą nio­sła misia.


Prze­szli przez nie­wielki skwer przy­le­ga­jący do pię­tro­wego jasno­sza­rego
pała­cyku. Sta­nęli przed niskim kamien­nym ogro­dze­niem, które przy­po­mi­nało
balu­stradę. Po dru­giej stro­nie roz­cią­gał się nie­wielki ogród z geo­me­trycz­nie roz­pla­no­wa­nymi alej­kami i żywo­pło­tami. Led­wie kil­ka­na­ście
metrów dalej, za taką samą barierką zaczy­nała się stroma skarpa. W dole,
dzie­sięć metrów niżej, ulicą Tamka prze­jeż­dżały samo­chody.


Tata naci­snął klamkę furtki. Była zamknięta. Kuba pomy­ślał, że i tę
furtkę, i balu­stradę obok dałoby się bez trudu prze­sko­czyć.
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— To chyba nie tu. — Wska­zał napis „Muzeum Fry­de­ryka Cho­pina”5.


— Szef ma spe­cy­ficzne poczu­cie humoru — przy­znał tata.


— Żart powi­nien być śmieszny — zauwa­żył Albert.


Mijali ich ele­gancko ubrani ludzie, po czym scho­dzili po scho­dach po
dru­giej stro­nie pała­cyku. Nie wyglą­dali, jakby przy­szli na kon­cert
roc­kowy ani meta­lowy. A już na pewno nie na kon­cert techno.


— Kra­dziony tatuaż ci się roz­pływa. — Mi spoj­rzała na rękę taty.


— Odku­pię ci. — Tata obcią­gnął niżej rękaw. — Zresztą ten też ci
kupi­łem. Razem z gumą. Hmm… tro­chę jed­nak gorąco w tej kurtce.


Roz­glą­dali się, ale nie mogli dostrzec niczego, co by przy­po­mi­nało salę
kon­cer­tową. Tata otarł pot z czoła i spraw­dził jesz­cze raz adres na
bile­tach – wszystko się zga­dzało.


— Chodź­cie — zade­cy­do­wał. — Ci ludzie prze­cież gdzieś idą. Zapy­tamy
kogoś w miłym, chłod­nym wnę­trzu.


Poszli tam, gdzie wszy­scy, czyli scho­dami w dół do głów­nego wej­ścia.
Wnę­trze pałacu rze­czy­wi­ście przy­wi­tało ich chło­dem. Na dole w hallu
krę­ciło się kil­ka­na­ście osób. Ele­ganccy męż­czyźni w ele­ganc­kich
mary­nar­kach i ele­ganc­kie kobiety w ele­ganc­kich suk­niach pro­wa­dzili
ele­ganc­kie roz­mowy. Nie­któ­rzy trzy­mali ele­ganc­kie, smu­kłe kie­liszki z bąbel­ku­ją­cym napo­jem.


— Tro­chę tu nie pasu­jemy — zauwa­żyła szep­tem Mi.


— Kwia­tuszku, pamię­taj, liczy się wnę­trze czło­wieka, nie powierz­chow­ność
— zba­ga­te­li­zo­wał tata.


— W sen­sie, że żołą­dek i tak dalej…? — mruk­nęła pod nosem Mi.


Tata pobrzę­ku­jąc przy każ­dym kroku łań­cu­chem, pod­szedł do wyso­kiego
star­szego męż­czy­zny ubra­nego we frak6.


— Dzień dobry. — Tata poka­zał bilety. — Tro­chę się pogu­bi­li­śmy. Wie pan,
gdzie tu jest sala kon­cer­towa?


Męż­czy­zna wyglą­dał tak ele­gancko, że aż onie­śmie­la­jąco. Bo nie dość, że
był ubrany we frak, to na gło­wie miał jesz­cze trój­gra­nia­sty kape­lusz
7 , jaki cza­sem można zoba­czyć na sta­rych obra­zach. Na małym
iden­ty­fi­ka­to­rze w kla­pie fraka wid­niał napis „Mści­sław”.


Mści­sław zmie­rzył gości kry­tycz­nym spoj­rze­niem; głów­nie strój taty i kask na gło­wie Mi.


— Naj­pierw zapra­szam pań­stwa do mnie, do szatni.


— Myśla­łam, że jest pan mini­strem. — Mi spra­wiała wra­że­nie
roz­cza­ro­wa­nej. — Co naj­mniej.


Szat­niarz poru­szał się sztywno, jakby jego ubiór mógł się zgi­nać tylko w kilku miej­scach. Nie­wzru­szony, gestem wska­zał rzą­dek wie­sza­ków we wnęce.
Były puste, bo przy tej tem­pe­ra­tu­rze nikt nie przy­szedł w płasz­czu.


— To nie będzie konieczne. — Tata popra­wił kurtkę i mru­gnął
poro­zu­mie­waw­czo do Mści­sława. — To taka sty­lówa.


— Mamy tu inne zasady doty­czące ubioru — nale­gał szat­niarz.


Zza lady szatni wyło­nił się niski i gruby, dla odmiany, męż­czy­zna,
rów­nież ubrany we frak i trój­gra­nia­sty kape­lusz. Ten jed­nak wyglą­dał
bar­dziej komicz­nie niż ele­gancko.


— Chci­sław — prze­czy­tała Mi napis z jego iden­ty­fi­ka­tora. — Nie ma
takiego imie­nia.


Chci­sław dziw­nie chru­mknął.


— Kurtka na kon­cer­cie to jak dziura w okrę­cie8 — oznaj­mił.


Mści­sław spio­ru­no­wał go wzro­kiem.


— Kurtka skó­rzana nie jest mile widziana pod­czas kon­certu — popra­wił
niskiego kolegę wyż­szy szat­niarz.


— No nie, ale jak? — obru­szył się tata. — To jest taki… — popa­trzył na
Mści­sława i Chci­sława — … frak, który zbiegł się w pra­niu.


Mści­sław zacho­wał kamienny wyraz twa­rzy. Jego pomoc­nik zer­k­nął na niego
i zro­bił iden­tyczną minę.


Tata, nieco zbity z tropu, wypro­sto­wał się i przy­gła­dził rękawy. To
oczy­wi­ście nie spra­wiło, że skó­rzana kurtka stała się bar­dziej
ele­gancka.


Mści­sław zmru­żył oczy i ścią­gnął usta w wąską kre­skę. Nic wię­cej nie
powie­dział.


Mi scho­wała misia za plecy. Na wypa­dek, gdyby jego rów­nież nale­żało
zosta­wić w szatni.


Wyco­fali się powoli kawa­łek dalej. Szat­nia­rze odpro­wa­dzili ich poważ­nymi
spoj­rze­niami.


Tata znów otarł pot z czoła i zsu­nął nieco kurtkę z ple­ców.


— Zobacz­cie, mają takie same bilety — szep­nęła Ame­lia.


Goście obok rze­czy­wi­ście trzy­mali bilety z napi­sem „Nie­spo­dzianka”.


— Czyli jeste­śmy w domu — stwier­dził z ulgą tata. — Pójdę poszu­kać
cze­goś zim­nego do picia.


— Czy to nie jest ten aktor? — zapy­tała Ame­lia, nachy­la­jąc się do Kuby.
— Tam w rogu.


Dzieci spoj­rzały we wska­za­nym kie­runku.


— Skądś go koja­rzę — przy­znał Kuba. — Ale nie wiem skąd.


— Aktor? — nagle zain­te­re­so­wał się Albert. Wyjął z torby zeszyt do
auto­gra­fów i z klik­nię­ciem włą­czył dłu­go­pis.


Pod­szedł do aktora.
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Ame­lia cof­nęła się za filar, aż poczuła pod butem coś mięk­kiego.
Odwró­ciła się gwał­tow­nie i spoj­rzała w dół. Mięk­kim czymś był ele­gancki
but. Pod­nio­sła wzrok i pra­wie usia­dła z wra­że­nia.


— To… pan? — wydu­siła z sie­bie. — Prze­pra­szam.


To był bar­dzo sławny pio­sen­karz. Tak sławny, że Ame­lii aż ode­brało mowę.
Cof­nęła się dwa kroki i znów nadep­nęła na coś mięk­kiego.


— Oj, prze­pra­szam… — Odwró­ciła się i znów zanie­mó­wiła. — To pani…


Bar­dzo znana pre­zen­terka tele­wi­zyjna uśmiech­nęła się do niej.


— Sami cele­bryci… — jęk­nęła onie­śmie­lona Ame­lia.


— Co tam cele­bryci, tu jest żarełko! — wykrzyk­nęła Mi.


Ame­lia wyko­rzy­stała oka­zję by umknąć. Tym razem już udało jej się na
nikogo nie nadep­nąć.


Za fila­rem, na przy­kry­tym obru­sem stole stały prze­ką­ski.


— Chyba dar­mowe. — Kuba wziął pierw­szy z brzegu malutki tale­rzyk i wło­żył do ust mikro­ka­na­peczkę. — Yhy, sma­kują jak dar­mowe.


Nie wypa­dało się napy­chać, więc tak od nie­chce­nia brali tale­rzyk, od
nie­chce­nia zja­dali to, co na nim leżało, odsta­wiali i od nie­chce­nia
się­gali po następny.


Albert w tym cza­sie pod­cho­dził do kolej­nych osób i pytał, czy są
pio­sen­ka­rzami, akto­rami, czy może pisa­rzami. Jeżeli odpo­wiedź go
zado­wa­lała, roz­le­gało się klik­nię­cie dłu­go­pisu i Albert pod­ty­kał komuś
zeszyt.


Kli­ka­nie Alber­to­wego dłu­go­pisu dobie­gało z róż­nych stron. Sławni ludzie
chęt­nie dawali mu auto­grafy.


— Prze­pra­szam bar­dzo. — Albert pod­szedł do kobiety w kre­mo­wej sukni,
obwie­szo­nej biżu­te­rią wartą zapewne tyle, co mały samo­chód. — Moim hobby
jest zbie­ra­nie auto­gra­fów. Czy pani jest kimś sław­nym?


— Można tak powie­dzieć. — Kobieta uśmiech­nęła się. — Jestem pri­ma­donną.
Śpie­wam w ope­rze.


Wycią­gnęła rękę po notes.


— A nie, to dzię­kuję. — Albert zatrza­snął notes i wyłą­czył dłu­go­pis.
Klik! — Dwie śpie­waczki już mam, wię­cej nie potrze­buję.


Zdzi­wiona pri­ma­donna zamarła z wycią­gniętą ręką, ale Albert nie zwró­cił
na to uwagi, szedł już bowiem do następ­nej osoby.


— Deli­katny jak cię­ża­rówka po awa­rii hamul­ców — mruk­nął Kuba.


— On od dwóch tygo­dni pisze apli­ka­cję do zbie­ra­nia auto­gra­fów —
wyja­śniła Ame­lia. — Znasz Alberta, jest pre­cy­zyjny i dokładny. Ma zebrać
auto­grafy od dwóch śpie­wa­czek. Ani mniej, ani wię­cej.


— Wpu­ścić go mię­dzy kul­tu­ral­nych ludzi… — dodała Mi, wpy­cha­jąc do ust
trzy mikro­ka­na­peczki na raz. Nie­chcący wypluła przy tym kre­wetkę.
Wyglą­dała jak cho­mik, który zbiera zapasy na nie­han­dlową nie­dzielę.


Ame­lia roz­glą­dała się cie­ka­wie i jako jedyna podzi­wiała pięk­nie
odre­stau­ro­wane wnę­trze.


Albert wró­cił, lecz z jego miny trudno było cokol­wiek wyczy­tać.


— Udało się? — zapy­tała Mi.


— W pięć minut wyro­bi­łem normę na mie­siąc. — Albert klik­nął dłu­go­pi­sem i prze­wer­to­wał zeszyt. — Bra­kuje mi tylko dwóch reży­se­rów.


— O rany… — Ame­lia wytrzesz­czyła oczy na kogoś, kto wła­śnie wszedł do
pałacu, po czym szybko spu­ściła wzrok. — Weź auto­graf od tam­tego.


— To reży­ser? — zapy­tał Albert.


— Aktor — szep­nęła kon­spi­ra­cyj­nie.


— Już mam trzy auto­grafy akto­rów.


— Ale to jest Robert Więc­kie­wicz…! Taki bar­dzo, bar­dzo sławny aktor.


— Musi zacze­kać do przy­szłego mie­siąca. — Albert scho­wał notes. — Moja
apli­ka­cja ma jasno okre­ślone zasady.


— Możesz sama wziąć auto­graf — pod­su­nął Kuba.


Ame­lia tylko pokrę­ciła głową. Na samą myśl, że mia­łaby podejść do
Roberta Więc­kie­wi­cza, robiło jej się słabo.


Kuba już miał to zro­bić za nią, ale drzwi po pra­wej stro­nie wła­śnie się
otwo­rzyły. Wszy­scy ruszyli w tym kie­runku.


Tata odna­lazł dzieci i razem zeszli szkla­nymi scho­dami, a potem ruszyli
dalej kory­ta­rzem. Pod­zie­mia oka­zały się o wiele więk­sze niż sam budy­nek
i na szczę­ście chłod­niej­sze.


Dotarli do spo­rego pomiesz­cze­nia, które z całą pew­no­ścią było salą
kon­cer­tową. Nie­dużą, taką na kil­ka­dzie­siąt osób. Z cegla­nych ścian
gdzie­nie­gdzie wysta­wały wmu­ro­wane kamie­nie. Na sce­nie zamiast gło­śni­ków
i mikro­fo­nów usta­wiono krze­sła i sto­jaki na nuty. I wielki czarny
for­te­pian.


— Gdzie jest per­ku­sja…? — szep­nęła prze­ra­żona Mi. — Co to za kon­cert
meta­lowy bez per­ku­sji!


— Wystar­czy połą­czyć fakty — ode­zwał się Albert. — Fakt numer jeden:
jeste­śmy w Muzeum Fry­de­ryka Cho­pina. Fakt numer dwa: Fry­de­ryk Cho­pin był
kom­po­zy­to­rem muzyki poważ­nej. Fakt numer trzy: wszy­scy są ubrani jak na
kon­cert muzyki poważ­nej.


— Fakt numer cztery — dodała ponuro Mi — nie lubię muzyki poważ­nej.


— Muzyka poważna jest pra­wie tak dobra, jak muzyka elek­tro­niczna.


Nie bar­dzo mieli jak się teraz wyco­fać – musie­liby się prze­ci­skać przez
ele­gancki tłu­mek. A to prze­cież byłoby nieele­ganckie. Weszli więc razem
ze wszyst­kimi do sali. Wysoko, w górze, zamiast zwy­kłego sufitu było
skle­pie­nie9, rów­nież ceglane.


— To jest to spe­cy­ficzne poczu­cie humoru two­jego szefa? — zapy­tał Kuba.
— Chyba mu czymś pod­pa­dłeś.


— On lubi Cho­pina — powie­dział bez prze­ko­na­nia tata — i pew­nie myśli, że
wszy­scy lubią.


— Tato, pro­szę, usiądźmy z boku. Łatwiej będzie wyjść w trak­cie.


— Nie wypada wycho­dzić w trak­cie.


— Weź­miesz mnie na barana? — Mi szturch­nęła tatę.


— Wyrzucą nas z sali — odparł.


— Mam nadzieję. — Mi patrzyła przez chwilę na tatę. Uznała, że naprawdę
nie weź­mie jej na barana. Posa­dziła więc misia na kola­nach i szep­nęła mu
na uszko — nie martw się, razem jakoś to prze­trwamy.


— Co tak patrzy­cie? Tro­chę się odcha… — zaczął tata. — Ups… zna­czy…
ukul­tu­ral­nimy.


Po namy­śle usiadł jed­nak z boku. Zaraz musiał wstać, żeby prze­pu­ścić
kolej­nych gości. A wtedy łań­cuch zacze­pił o krze­sło, które z rumo­rem się
prze­wró­ciło. Tata szybko je pod­niósł i znie­ru­cho­miał z nie­winną miną „to
nie ja”. Kilka osób przyj­rzało im się kry­tycz­nie, ale nikt się nie
ode­zwał.


Wresz­cie wszy­scy zajęli miej­sca. Na scenę wyszli muzycy z instru­men­tami,
ukło­nili się nisko i usie­dli.


Tata poczuł chłodny podmuch na mokrych ple­cach i coś dra­pało go w gar­dle. W ostat­niej chwili zakrył dło­nią usta i powstrzy­mał kaszel.


Muzycy lada chwila mieli zacząć. Zapa­dła cisza. Sły­chać było jedy­nie
pobrzę­ki­wa­nie łań­cu­cha. Gdy tata się­gnął, by go przy­trzy­mać, do
brzę­cze­nia metalu dołą­czył dźwięk skrzy­pie­nia skó­rza­nej kurtki o opar­cie. Naj­bli­żej sie­dzący skar­cili go spoj­rze­niem. Tata zamarł więc w na wpół prze­chy­lo­nej pozy­cji. Kiedy pia­ni­sta ude­rzył mocno w kla­wia­turę,
tata pod­sko­czył na równe nogi. Posłał wszyst­kim dookoła prze­pra­sza­jące
spoj­rze­nie i odru­chowo znów się pochy­lił.


Po chwili do pia­ni­sty dołą­czyli muzycy gra­jący na instru­men­tach
smycz­ko­wych.
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Dźwięk kon­tra­basu przy­po­mi­nał nieco skrzy­pie­nie skóry. Tata obser­wo­wał
więc ruchy smyczka i w odpo­wied­nich momen­tach prze­su­wał się po
kawa­łeczku. Być może część słu­cha­czy pomy­ślała, że kon­tra­ba­si­sta
fał­szuje. Ale już po kilku tak­tach tacie udało się wypro­sto­wać.


Nie­stety w tym samym momen­cie nie­spo­dzie­wa­nie zakasz­lał. Zasło­nił usta
przed­ra­mie­niem.


Dwie kobiety przed nim aż się pochy­liły, wystra­szone, kon­tra­ba­si­sta
upu­ścił smy­czek, a cała orkie­stra zgu­biła rytm.


— Jed­nak jest per­ku­sja — pal­nęła gło­śno Mi. — Nasza wła­sna.


— To nie wirus — wyja­śnił szybko tata. — To tylko aler­gia.


Tata wyjął z kie­szeni maseczkę i zało­żył na twarz. Łań­cuch wypadł mu z ręki i zsu­nął się po kra­wę­dzi krze­sła. Każde ogniwo kolejno wydało z sie­bie dono­śne dźwięk­nię­cie.


— Sorry… — szep­nął tata. — Prze­pra­szam…


Ame­lia sie­działa jak na szpil­kach, bo co chwila ktoś na nich z prze­ra­że­niem zer­kał. Co gor­sza, pan Rytel znów zaczął chrum­kać i zano­siło się na to, że zaraz ponow­nie kaszl­nie. Zamiast tego wyjął z kie­szeni psi­kacz, wes­tchnął ciężko, wsu­nął go pod maseczkę i psik­nął do
gar­dła. Dwa razy.


Nie­stety zro­bił to aku­rat wtedy, gdy wszyst­kie instru­menty na moment
uci­chły. Psik­nię­cia odbiły się echem od skle­pie­nia, a pia­ni­sta drgnął i nie tra­fił w kla­wi­sze.


Mi wyda­wała się bar­dzo roz­ba­wiona, a czer­wona ze wstydu Ame­lia coraz
niżej zsu­wała się na krze­śle.
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Lekar­stwo szybko zaczęło dzia­łać i tacie prze­szła ochota na kaszel,
czyli z punktu widze­nia Mi znik­nęła jedyna atrak­cja. Muzycy grali,
ludzie słu­chali, nie działo się nic. Mi ziew­nęła, a ziew­nię­cie udzie­liło
się tacie.


Kuba myślał o wszyst­kich tych rze­czach, które mógłby robić, zamiast
sie­dze­nia tutaj i słu­cha­nia tego rzę­po­le­nia. Ame­lii nawet się podo­bało,
ale zbyt się stre­so­wała, że jest nie­od­po­wied­nio ubrana i że wszy­scy się
na nich gapią. Nie gapili się, ale ona miała wra­że­nie, że tak jest, i to
wystar­czało. Jedy­nie Albert zało­żył nogę na nogę i słu­chał uważ­nie.


— Ile jesz­cze? — zapy­tała szep­tem Mi. — To trwa już ze trzy minuty.


Ale tata nie odpo­wie­dział. Spał z głową prze­chy­loną do tyłu.


Mi wywró­ciła oczami. Puf­nęła z nie­cier­pli­wo­ścią i zro­biła tak
nie­za­do­wo­loną minę, jak tylko potra­fiła. Nie­stety, nikt tego nie
zauwa­żył.


Puf­nęła ponow­nie.


— Przejdę się tro­chę — szep­nęła do Kuby. — On zaraz zacznie chra­pać.


I zanim Kuba zdą­żył ją zła­pać, wstała z krze­sła i z misiem pod pachą
prze­mknęła do drzwi. Wysu­nęła się na kory­tarz i prze­bie­gła do sąsied­niej
sali. W pół­mroku stały tam gablotki ze sta­rymi książ­kami i ryci­nami10. No tak, muzeum, nudy. Ale przy­naj­mniej tu nie
docho­dziły te straszne dźwięki.


Zer­k­nęła na sto­jące na półce książki i już miała iść dalej, gdy nagle…


— Inte­re­sują cię stare księgi? — usły­szała tuż obok.


Pod­sko­czyła i dopiero teraz zauwa­żyła wyso­kiego szat­nia­rza. Kawa­łek
dalej stał niski szat­niarz i z ner­wo­wym uśmie­chem zacie­rał ręce.


Skąd oni się tu wzięli?!



  [image: ]



— Tak tylko sobie oglą­dam. — Mi tro­chę już żało­wała, że wyszła z kon­certu. — Chyba wolno oglą­dać rze­czy w muzeum.


— Nie­które z tych ksiąg są bar­dzo cenne. — Mści­sław, czyli wysoki
szat­niarz, ski­nął głową. — Wielka przy­krość, że nie wolno ich doty­kać,
nie­praw­daż?


Odwró­cił się i odszedł. Pstryk­nął jesz­cze pal­cami, na co Chci­sław, czyli
niski szat­niarz, drgnął i w pod­sko­kach podą­żył za nim.


Mi chwilę stała nie­ru­chomo, po czym prze­nio­sła wzrok na książki.


— Phi, nie wolno doty­kać…? — mruk­nęła pod nosem.


Jedna książka zwró­ciła jej uwagę – bar­dzo stara ze zło­tym grzbie­tem. Ten
grzbiet zda­wał się aż świe­cić w pół­mroku.


Rozej­rzała się, czy nikt nie patrzy, i szyb­kim ruchem zgar­nęła księgę z półki. Z nie­winną minką, pogwiz­du­jąc, prze­szła do następ­nej sali,
usia­dła, ukryta za gablotą, i poło­żyła nie­wielki tomik na kola­nach. Na
okładce z wypra­wia­nej sta­rej skóry błysz­czała zło­tem kaczka w koro­nie.
Mi prze­czy­tała tytuł: Legenda o Zło­tej Kaczce.
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Nie wie­działa, że choć ukryta za gablotką, sie­dzi dokład­nie na wprost
kamery.


* * *


Mści­sław i Chci­sław, w tych swo­ich dzi­wacz­nych kape­lu­szach, stali za
ladą szatni pod pustymi wie­sza­kami. Wpa­try­wali się w ekran, na któ­rym Mi
wła­śnie otwie­rała książkę ze zło­tym grzbie­tem.


Obaj szat­nia­rze uśmiech­nęli się sze­roko. I nie uśmie­chali się ład­nie. Po
chwili zaczęli recho­tać. Recho­tali jak ktoś, kto pla­nuje coś bar­dzo,
bar­dzo paskud­nego.


* * *


Mi miała dopiero sześć lat i jak na swój wiek bar­dzo dobrze czy­tała. Co
wię­cej, zda­rzało jej się wybie­rać książkę zamiast gry na tele­fo­nie.


Teraz posa­dziła misia obok i zaczęła czy­tać. Na głos, bo tak było jej
łatwiej, ale tak po cichutku, żeby nikt nie usły­szał:


— „Złota Kaczka od wie­ków mieszka w lochach pała­co­wych przy Ordy­nac­kiej.
Odna­leźć ją tylko śmia­łek może, ale jeśli się to komuś uda, skarby
wiel­kie i nie­prze­brane Złota Kaczka mu poda­ruje: złota, bry­lan­tów i pereł udźwi­gnąć śmia­łek nie zdoła…”.


Mi unio­sła głowę znad książki. Złoto, perły i bry­lanty… Ojeju! To tutaj!
Prze­cież to jest pałac przy Ordy­nac­kiej! Tro­chę tylko nie­po­ko­iły ją te
lochy, bo jakoś dziw­nie koja­rzyły jej się ze świ­niami11, ale od
razu o tym zapo­mniała. No tak, wszystko jasne, dalej nie ma po co
czy­tać. Zamknęła książkę i scho­wała do torebki. Potem odda, teraz musi
zostać śmiał­kiem i zna­leźć te świ­nie, zna­czy lochy, zanim skoń­czy się
kon­cert.


Wstała i szyb­kim kro­kiem ruszyła przed sie­bie.


Led­wie dwie sale dalej dopa­dły ją wąt­pli­wo­ści. A co, jeśli to tylko
zmy­ślona histo­ria?


Chwilę się zasta­na­wiała, po czym szybko pokrę­ciła głową. Nie, na pewno
nie! Jeżeli coś jest napi­sane w sta­rej książce, to musi być prawda.


Pustymi kory­ta­rzami i schod­kami dotarła do śle­pego zaułka, w któ­rym nie
było niczego szcze­gól­nego. Oczy­wi­ście jeśli nie liczyć drzwi z napi­sem:
„Wstęp wzbro­niony”.


— Hm, brzmi jak zapro­sze­nie dla śmiałka — mruk­nęła Mi.


Przy­tu­liła moc­niej misia i poło­żyła dłoń na klamce.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    Death metal – naj­bar­dziej meta­lowa muzyka meta­lowa. footnotenumber



    	
      
    Chi­rurg – lekarz, który wyko­nuje ope­ra­cje. footnotenumber



    	
      
    Zespół Asper­gera obja­wia się mię­dzy innymi bra­kiem umie­jęt­no­ści do współ­pracy w gru­pie i bar­dzo szcze­gól­nymi zain­te­re­so­wa­niami. Czę­sto łączy się z ponad­prze­ciętną inte­li­gen­cją, tak też jest w przy­padku Alberta. footnotenumber



    	
      
    Glany to cięż­kie skó­rzane buty z wyż­szą cho­lewką. footnotenumber



    	
      
    Fry­de­ryk Cho­pin był pol­skim kom­po­zy­to­rem. Drugą połowę życia spę­dził we Fran­cji. Cho­pin czyta się „szo­pen”, a jeśli chce­cie się popi­sać, to nawet „szopę”. footnotenumber



    	
      
    Frak – bar­dzo ele­gancki i praw­do­po­dob­nie bar­dzo nie­wy­godny strój. Przy­po­mina mary­narkę z prze­dłu­żo­nym tyłem. Frak zakłada się wie­czo­rem, choć są od tego nie­liczne wyjątki, na przy­kład audien­cja u króla lub papieża. footnotenumber



    	
      
    Trój­gra­nia­sty kape­lusz (tri­korn, trój­róg) to rodzaj kape­lusza, który wyszedł z mody bar­dzo dawno temu. Okrą­głe rondo (daszek) pod­wi­jano z trzech stron tak, żeby powstały trzy „czubki”. footnotenumber



    	
      
    Warto tu wspo­mnieć, czym różni się sta­tek od okrętu. Otóż okręt jest woj­skowy, a sta­tek może być pasa­żer­ski albo towa­rowy (pozdro dla Kiwaczka). footnotenumber



    	
      
    Skle­pie­nie to coś takiego jak sufit, tylko że jest wklę­słe, a nie pła­skie. Jeśli wej­dzie­cie do bar­dzo sta­rego kościoła i unie­sie­cie głowę, to pew­nie zoba­czy­cie nad sobą skle­pie­nie. footnotenumber



    	
      
    Rycina – ilu­stra­cja w książce. Nawet ilu­stra­cje w tej książce można nazwać ryci­nami, jed­nak potocz­nie nazywa się tak jedy­nie te naprawdę stare ilu­stra­cje. footnotenumber



    	
      
    Loch to zam­kowe pod­ziemne wię­zie­nie. Za to locha to samica świni. Można się pomy­lić, szcze­gól­nie jak się ma sześć lat. footnotenumber
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